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Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Роміеќсіомут 


Biuro Hedakcyii ekspedycyja główna w oficynie do- 
mu р. Michelsona obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmu- 
ja: obiedwie księgarnie w Piotrkowie oraz wymienione obok 


agentury w miastach powiatowych i agentura 
w Warszawie, 


Notatki z życia miasteczek, 
тїт. 
Życie w cechach rzemieślniczych. 


11. 
Cechy rzemieślnicze, czem być powinny, 
(ciąg dalszy) 

Prawo rzemieślnicze, tworząc z cechu 
autonomiczny organizm ekonomiczny i spo- 
łeczny, jednocześnie zorganizowało z war- 
sztatu rzemieślniczego szkołę i to wcale 
dobrą szkołę. Należało tedy po zniesieniu 
monopolu cechowego, tę szkołę wyzyskać, 
należało pomyśleć o poważnej nauce rze- 
miosła; a była to kwestyja paląca, pierwszo- 
rzędnej doniosłości! Nie nie zrobiono albo 

rawie nie (°). Kiedy w ostatnich czasach, 
leniwo podniesiono tę kwestyję, okazało się, 
że, nie wiadomo jakie szkoły są potrzebne. 
Nurażum się z pewnością teraz na anato- 
mę; pociesza mię tylko pewność, że artyku- 
ły niniejsze niewielu mają czytelników, 
Smiem twierdzić, że publiczne szkoły rze- 
miosł niekoniecznie są potrzebne! 

Zapewne, że w szkołe publicznej nauczy 
się rzemieślnik języka, no, i nabierze zwy= 
czaju i obyczaju;—należę jednak do zago- 
fanych i, w pewnych wypadkach i dla pew- 
nych wzgłędów, przekładam wykształcenie 
domowe, specyjalnie warsztatowe, nad wy- 
kształcenie publiczne. 

Muszę zresztą zaznaczyć, że w kwestyi 
wykształcenia rzemieślniczego, ze strony 
technicznej nic powiedzieć nie umiem; nie 
widziałem ani jednego warsztatu kierowa= 
nego przez majstra, który szkołę rzemie- 
ślniczą skończył; nie jestem więc w stanie 
zaopinijownć, jakie wyksztalcenie fachowe 
jest lepszem: szkolne czy warsztatowa. Dla 
tych jednak, którym wyżej przytóczony 
motyw nie wystarczy, przypominam roz- 
prawy, jakie toczyły się w tej kwestyi przed 
laty dwoma w paryzkiem towarzystwie: 
ekonomicznem. Bardzo, bardzo poważne gło- 
sy oświadczyły się przeciwko szkołom rzad 
mieślniczym , z tego  przedęwszystkieni 
względu, że tylko w warsztacie nauczyć 
się może rzemieślnik praktycznie niezbę- 
dnej dla niego w przyszłości rzemieślniczej 
ekonomii, 

Zobaczmy teraz, jaką szkołą warsztat po- 
dług prawa być może i powinien.—Przede- 
wszystkiem tedy, cech rzemieślniczy ma 
właśnie obowiązek z warsztatu uczynić szkołę 
(3), Zgromadzenie ogólne rzemieślników 
danego cechu powinno: 

1) określić ilość lat praktyki, 

2) oznaczyć ilość godzin, przeznaczo- 
nych na pracę w warsztacie, na naukę po 
za warsztatową, wskazać czego w każdym 


(3) Charukterystycznem jest, że w szkole rzemibst 
w Warszawie najmniej jest uczniów 2 rzemieślni- 
«czej віёгу. 


(4) Vide % 46 i 48 „Tygodnia” шот; 1889, 


w Będzinie 


„Rajchman i Frendler” || W Brzezinach 
| w Dąbrowie 


| w Łasku 


roku praktykant uvzyć się powinien w g 
nicach owego rzemiosła, 

3) „współdziałać? w ogólnem wykształce- 
niu rzemieślniczego stanu, 

Leży więc na zgromadzeniach rzemieślni= 
czych obowiązek przyjmowania nauczycieli 
przedmiotów ustawą wskazanych, wskuza* 
nia takich naukowych przedmiotów, które 
„obranemu kunsztowi są właściwe”, — Jak 
kraj długi i szeroki, w ani jednym cechu, 
w ani jednem rzemiośle, takiego regulami: 
mu wykszlałcenia rzemieślniozego niema. A 
czyż nie od tego powinna się rozpocząć 
wszelka praca, podniesienie rzemiosł па сө- 
lu mająca? Desiderata, które stawiam, nie 
z palea wyssałem; w poprzednich numerach 
„Tygodnia? dosłownie zacytowałein tekst 
odnośnych przepisów prawa i do nich ozytel- 
ników odsyłam, 

Regulaminy tedy, skreślone przez ludzi 
najkompetentniejszych, bo przez samych 
rzemieślników, ną palącą potrzebą chwili, 
zarówno jak przyjęcie nauczycieli przed- 
miotów. Pragnąłbym, ażeby słaby mój głos 
szerokiem rozbrzmiał echem, użeby prawo 
raz przecież znalazło wykonawców. Regu- 
lamin taki, nie pozostanie martwą literą. 
Urzęda starszych mają obowiązek czuwać 
nad jego wykonaniem, mają włudzę po- 
ciąguć opornych do sądowej, bardzo suro- 
wej odpowiedzialności. 

Wykształcenie fachowe rzemieślnika, po- 
dług prawa, nie kończy się latami wprawy; 
przepisaną jest wędrówka, zwiedzanie теве 
„gdzie rzemiosło па wyższym stopniu znaj- 
duje się”, Cech rzemieślniczy winien zda- 
twiejszej czeladzi. ułatwiać owo zwiedzanie. 
„Wędrówki” były już przedmiotem kryty- 
Ki. Jedyny jednak zarzut, jaki im czyniono 
był, że to, zwyczaj przestarzuły.—Zkąd ta 
awersyja do starych zwyczajów —nie wiem. 
Mnie się właśnie zdaje, że nie bardziej nie 
kształci, jak tego rodzaju wędrówki. Niech- 
by każdy rzemieślnik prowinoyjonalny od- 
był praktykę krótką, chociażby, w Warsza- 
|wskich pierwszorzędnych warsztatach, a 
[wtedy prowineyja: mieć będzie dobrych 
|rzemieślników, a warszawiacy, już z konie- 
czności kształciliby się tak, że nawet z 


а 


|| Angliją i Erancyją naprawdę konkurować 


by mogli, bo- naturalnych zdolności pote- 
mu nie brak zresztą; nawet z pomiędzy 
prowinoyjonulnych czeladników, wysyłać 
należy zdolniejszych, za granicę, Tą tylko 
drogą rzemiosło nie zagrzęznie w rutynie, 
a obok tego rzemieślnik nauczy się praco- 
wać i na prowincyi tworzyć się będą war- 
sztaty instrukcyjne. 

Już takie, ntworzenie szkół rzemieślni- 
czych, wytworzy w aferze cechów zdolnych 
vzemieślników, którzy „się , przeciwatawią 
patentowym. Będzie to jednak dopiero krok 
pierwszy. 

Naszkicowałem obraz cechu rzemieślni- 
czego, w jego pedagogicznej i wychowa 
węzej działalności; zacząłem od tego, bo 


istniejące w Warszawie i na prowincyi 


w Częstochowie W Komornieki 

„ Janiszewski Stan. 
s Krzemientewski Jul 
„ Tomaszewski J. 

„ Olszewski Hipolit. 


|| Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarni 
| W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki—próc* 


tog 

w Łodzi W. Tymieniecki Kazimieras 
Dziemienow1oz i 

w Radomsku] RABKI 


w Rawie ,„ H. Grabowski, 


——————— 
zozątki dawnych cechów od tego regu- 
laminu szkolnego działalność. swoją roz- 
począć powinny. Rozumie się jednak, że 
taka działalność, wobec dzisiejszego składu 
liczebnego ёвеһбу, niewielkie wydać może 
owoce. Nu samym zaraz początku, odpo- 
wio każdy rozsądny rzemieślnik, że moje 
|pobożne życzenia bardzo mogą dobrze wy- 
glądać na papierze, ale w życiu i przy 
warsztacie, na to wszystko potrzeba: pienię- 
dzy. Doskonały zarzut! Tem lepszy, że 
odrazu wkracza w calą sferę ekonomicznej 
i społecznej działalności korporacyj rzemie- 
ślniezych. 

Każdy rzemieślnik niewątpliwie pragnie 
| podniesienia swego dobrobytu; mało chyba 
| znajdzie się w sferze rzemieślniczej ludzi, 
którzyby jasno, jak па dłoni, nie widzieli 
że obowiązujące prawo rzemieślnicze i or- 
gunizacyja korporacyjna daje właśnie mo~ 
źnośó podniesienia owego dobrobytu. W 
zasadzie więc, i są i znajdą się lndzie, którzy 
dobrowolnie do cechu wstąpią, Cech zno- 
wu, sum w sobie dzisaj пів miałby celu u- 
twudniać wstępu ludziom rzeczywiście uzdol- 
nionym; przeciwnie, przyjęcia do swego 
tona najlepszych, najzdolniejszych rzemie- 
ślników, leży w interesie samego cechu, 
Póki istniał monopol cechowy, mogli тле 
mieślnicy starać się о to, żeby ich liczba 
nie wzrastała; dzisiaj, wobęe swobody pra- 
cy, cech, jeśli chce istnieć i działać, jest 
zmuszony szeroko otworzyć dla ludzi zdol- 
nych swe wrota, i objąć poważniejsze, ule 
jak najszersze rzemieślnicze kołu, Gdyby 
cechy postępowały inaczej, gdyby poza ce- 
chem byli pracownicy zdolni, to i publiczność 
nie widziałaby różnicy między cechowymi 
i niecechowymi rzemieślnikami i rzemie- 
ślnicy sami jeśliby nawet chwilowo thu- 
mniej do cechu wstąpili, skwapliwie by 
go porzucili i cech poszedłby w rozsypkę. 

Zmznaczyłem już wyżej, że korzyści, jakie 
przedstawia samo prawo rzemieślnicze, ро- 
winny być dostateczną zachętą do zapisa- 
nia się do cechu. Ta zachęta jednak, może 
być niedostateczną; rozumiano, że trzeba 
realnych widocznych, dotykalnych korzyści, 
l te cech ma w swojem ręku. G L. 
(4. е. п.) 


(ШЙ „ Tygodnia,” 


Z Częstochowy. 


Poziom тшога!шоёв], Go nań wpływa, Nieprzychylne 
warunki. Fabrykantki aniołków, Matki i mamki. 
Sąd opinii. Odpowiedzialność, 

W X 12 „Tygodnią” z r. z, w artyku- 
le z dziedziny statystyki, skreślonym przez 
p. ЕЁ, z Częstochowy, spotkalismy się ze 
zdaniem: „Ludność (w Częstochowie) wo- 
góle trzeźwa i pracowita; stopień jej mo- 
ralności przeważnie, pomyślny, dowodem 
czego jest, ża na 80 tysiączną ludność ege 
zystuje tylko jeden lupanar z 8 pensyjo- 
narkami,” 


2 


T m BZ MME PN, 


хз 


Obecnie w № 7 „Tygodnia? z r. b. w 
artykule „Z sądu,” autor, opisawszy szereg 
dzieciobójstw systematycznie spełnianych 
przez mieszkankę Częstochowy, Józefę Б. 
nieżyjącą ж mężem, lecz utrzymującą sto- 
sunki z współoskarżonym, niejakim P. przy- 
chodzi do wniosku, że „po za temi faktami 
stoi kwestyja głębsza, nadająca całej spra- 
wie ogólniejszy charakter.” 


Zestawiłem te dwa wprost aprzeczne 
wnioski dwóch różnych autorów, poruszu- 
jących jedną i tę samą kwestyję społeczną, 
aby wykazać, jak pobieżnie zdajemy sobie 
sprawę z objawów życia. miejscowości, w 
tak wyjątkowych, jak Częstochowa, zosta. 
80е) warunkach. 


Dła panu F. dowodem pomyślnego stanu 
moralności w naszem mieście jest jeden lu- 
panar na. 30-tysięczną ludość, Z drugiej 
strony jaskrawe i wymowne opisy fabrykacyi 
aniołków, dokonywanej z dzikim cynizmem, 
wprost zaprzeczają wnioskowi pun F. na 
słabym zresztą opartomu argumencie, 


Przedewszystkiem brak lupanarów, zda- 
niem mojem, nie dowodzi wenle czystości 
obyczajów danej miejscowości, podobnie 
јак fułszywym byłoby twierdzenie, że naj- 
czystazomi są podwórza, pozbawione śmie- 
tników. Wiemy przecięż z praktyki, że 
gdzie, niema śmietnika, tam śmieci za» 
nieczyszezają cale podwórza, ba, nawet 
place i ulice miasta, W Konstantynopolu 
niema śmietników, ale za to, całe miasto 
jest jednym śmietnikiem. 


Częstochowa, nie potrzebuje specyjalnych 
śmietników w znaczeniu moralnem, bo ona 
байа jest wielkim, powszechnym śmietni- 
kiem. To fakt. Że miasto to w dzisiejszych 
warunkach musi być jednem moralnem 
śmietnikiem dowieść zamierzam, aby, z je- 
dnej strony, zaprzeczyć optymistycznemu 
sądowi рапа F, z drugiej, zwrócić uwagę 
autora artykułu „Z sądu”, iżby, uogólnia- 
jąc kwestyję, miał na uwadze tutejsze wa- 
runki, wielce sprzyjające wszelakiego ro- 
dzaju występkom i wszelakiej rozpuście. 
Warunki to czysto lokalne! W Qzęstocho- 
wie od kilkunastu lat (bodaj czy nie od 
64 r.) kwaterują następujące oddziały wojsk: 
dwa pułki strzelców (3200 żołnierzy) pułk 
dragonów (1200) i brygada straży pogra- 
nicznej (przeszło 1000); razem 5400 ludzi 
młodych, zdrowych, niezbyt spracowanychi 
wzgłędnie dobrze odżywianych. Ludzie еї 
Żyjąc w celibacie, mają dość czasu i aż 
nadto dobrych chęci do polowania na eno- 


tę niewieścią. Nie trzeba zapominać, Że te 
5400 synów Marsa stanowią prawie 5-69 
część ogólnej ludności Częstochowy. Stano- 
wiliby oni zatem znnezńą przewagę liczebną 
płei imęzkiej, gdyby nie tą okoliczność, 2 
liczne fabryki tutejsze (mmożące się jal 
gdyby po deszczu) zatrudniają przeważnie 
płeć słabszą, której przedstawieiclki napły* 
wnją z okolicznych, nawet dość odległych 
wiosek, ' ^ 

Ta drogą wyrównywają się liczebnie obie 
ploi, dając Częstochowie, obok stałej lu- 
dności, około 10,000 ludzi dojrzałych, nie- 
połączonych prawnemi związkami małżeń- 
skiemi, lecz bynajmniej nie pozbawionych 
szozerej chęci zrywania owoców z drzewa 
zakazanego. 


Brak lupanarów, ostemplowanych przez 
policyję - uni tu pomoże, ani zaszkodzi, tak 
samo, jak dla krwiożerczej łasicy obojętnem 
jest, czy kury nocują na drzewie w ogro- 
dzie, czy są zamknięte w kurniku; ona je 
zawsze znujdzie ku zaspokojeniu swego a- 
petytu. 


Gdyby jednak w tym 10-tysięcznym tłumie 
ktoś przypadkiem pozostał bez pary, to je- 
szcze dobierze sobie łutwo wielbiciela lub 
wielbicielkę ze 100,000-go tłumu pątników 
przybywających tu rok: rocznie w lecie, 
Że, niestety, w tej pobożnej masie, obok 
głównego celu—modlitwy, uprawia się do- 
datkowo kult Wenery, jest również znanym 
tutaj faktem. Nawiusowo dodam, że znam 
tu dzieci, 14-0 letnie, które pomiędzy pą* 
tnikami utraciły swą niewinność! Ob tu 
mówić о tych, którzy nie mają nić do stra- 
cenia? 

Jeżeli nadto na uwagę weźmiemy inne, 
drobniejsze czynniki, jak nadmierną ilość 
szynków, bardzo łatwe przygodne zarobki, 
przemytnictwo z powodu blizkości granicy 
—wówozas dość jasno zarysnje się nim u- 
braz moralności w świętym grodzie i do- 
myślimy się łatwo, że niejedna Józefa S., 
ale dziesiątki pobobnych potworów znajdą 
tu dość materyjału do podobnych jak ona 
machinawyj. 

Pozwolę tu sobie podnieść jeszcze jedną 
kwestyją mimochodem w artykule „Z sądu” 
potrąconą, kwestyję mamek. Że mamka dla 
przeciętnego inteligenta jest towarem—to 
fakt! Możecie sobie kochani czytelnicy, na- 
zwać mię heretykiem i oynikiem — ja nie 
przestanę nazywać rzeczy po imieniu. 


Otóż mamka, jak każdy inny towar, u- 
lega ekonomicznemu prawu, że podaż wzra= 


sta w miarę popytu, Gdy nasze. prababki 
i babki własną piersią  karmiły ieci 
—musiało być stosunkowo znacznie mni: 
go towaru. — Nie rozprawiano wówczas 

uczenie o prawach przyrody, ule sto- 
wano się Чо nich. Gdyby każda matka 
ełniała swój obowiązek, nie byłoby tych 
nieszczęśliwych istot, które mają do wybo+ 
ru tylko dwie ostateczności: umrzeć z głodu 
przy „karmieniu swego dziecka, lub też 
dziecię skazać na śmierć głodową i urato» 
жаб siebiel Smutne to, ale prawdziwe, 
dwum panom służyć uie można—mówi przy- 
słowie i mówi okrótnie, ale prawdziwiel,. 
Gdyby Mojżesz nu górze Synai otrzymał 
11 zamiast 10 przykazań, zapewne to jede- 
naste brzmiałoby: Nie będziesz pożądała 
piersi oudzej dla dziecięcia swego. 


Nie każda uwiedziona wierzy, ze ojciec 
dziecięcia zostanie prawnym jej małżonkiem, 
ule każda jest pewną, że zostawszy towa- 
rem mamką, uniknie śmierci głodowej, ba, 
nawet zrobi karyjerą. W chwili szału nie 


myśli, co się stanie z jej własnem dziecię- 
ciem, nie podejrzewa, že są usłużne ko- 
bieciny, które za marna kilka złotych po- 
trafą tak skutocznie powiększuć grono a- 
niołków, 


— A więc cóż robić? —powiecie piękne, 
pobożne panie, — My nie możemy karmić 
swych dzieci, to szkodzi naszemu zdrowiu. 


Ależ wy, piękne panie, popełniacie sto 
rzeczy szkodliwszych dla zdrowia od kar- 
mienia dzieci: próźniactwo wszelakie, czy 
tanie romansów, bezsenne noce na zaba- 
wach, wasze gorsety i inng kajdany, Wa- 
sze papierosy i tyle, tyle innych uadużyć 
stokroć bardziej są zabójcze dla zdrowia, 
a jednuk z rozkoszą ekracacie niemi swe 
życie! 


Kupujcie więc  mamkię ale przynajmniej 
pozwólcie sobie powiedzieć, że jesteście po- 
średnieumi wstrętnych „fabrykantek aniol- 
ków”, że na obraz i podobieństwo kukułek 
każecie karmić i pielęgnować własne dzie- 
ci swoim wydziedziczonym siostrom w Chry- 
stusie. Jeżeli sumienie publiczne powołuja 
przed swój trybunał morderczynie niemo- 
wląt i wy, piękne panie, na ławie pskarzo- 
nych zasiąść powinnyście (*). Zóraw, 


(*). Szanowny autor słusznie bardzo piętnuje te 
matki, które mogąc, nie karmią własnych dzieci. 
Niema jednak reguły bez wyjątku. Każda matka 
zdrowa” karmić powinus; dotknięta chorobą — ie 
może karmić, ze względu na własne i na dziecka 
zdrowie. (Przyp. Red,) 


Ni to=ni owo. 
LXVII. 


Malomówne zebranie,  Lakoniczne  interpelacyje 
Krótka pamięć dewotek. Kamienny wyrzut. Wspo- 
mniepia karnawału, Моја pómyłka i jej przyczy- 
ny. Przepraszam portugalczyków. Со nozynił pan 

Gloger. Nasz kopciuszkowy konserwatyzm. 

Początek roku—to pora bilansów, spra- 
wozdań i dorocznych zgromadzeń. W na- 
szełn mieście, w ostatnim miesiącu, odbyto 
również kilka gremijalnych posiedzeń w 
różnych stowarzyszeniach. Zebrania takie 
mają zwykle w mniejszym lub większym 
stopniu jedną wspólną cechę—brak dysku- 
syi czyli wymowne milczenie. Gdyby na 
jedno z nich wprowadzić gadatliwega Íran- 
couza lub nawet ociężałego niemca, zdu. 
miałby się nad naszą  małomównością, 
Dziwne doprawdy zjawiako: o ile w domu, 
w knajpie i wogóle w stosunkach prywat- 
nych daje się u nas zauważyć niezmierna 
dłagość języków, o tyle w życiu publicz- 
nem szlachetne te narzędzia nie działają 
wcale lub też fuakcyjonują bardzo nieu- 
dolnie. Przyjrzyjmy się naprzykład osta- 
tniemu ogólnemu zgromadzeniu Towarzy- 
sta dobroczynności. Zarząd, złożywszy 
stowarzyszonym sprawozdanie zo swych ca- 


łorocznych czynności, zapytuje, czy kto z 
obecnych nie ma czego do nadmienienia, 
czy kto nie zechce stawiać zarzutów, lub 
wniosków, żądać bliższych wyjaśnień i t. p. 
Odpowiedzią na tę interpelacyję była oi- 
sza grobowa. —A więc zgromadzenie za- 
twierdza sprawozdanie? pyta prezydujący, 
a stowarzyszeni kiwają głowami. Myślisz 
może szanowny czytelniku, że całoroczna 
praca zarządu to mały temat do rozpraw? 
mylisz się—to pracu nader skomplikowana, 
pracu w najrozmaitszych kierunkach, pra- 
ca trudna, a oddzielne jej fazy były już 
nieraz przedmiotem ożywionych „rozpraw 
ale... w druku. Na zebraniu jednak ten 
i ów szepczę coś sąsiadowi do ucho, po- 
kręcn wasa, ale odezwać się publicznie nikt 
nie śmie. 

Nie można bowiem brać w rachubę je- 
dynego lękliwie uczynionego zarzutu zbyt- 
niej oszczędności Towarzystwa w udziela- 
niu wsparć doraźnych; mniejsza, że był on 
spóźniony, bo wniesiony już po zatwier- 
dzeniu sprawozdania, 1602 со najważniej- 
sza, interpelnoyja ta nie byla wcale moty- 
wowaną ani popartą cyframi, jakby tego 
wymagać należało—nie więc dziwnego, że 
nie mogła ona i nie wywołała szerszej dy- 
skusyi. Wogóle zaś zebranie, jakkolwiek 
liczne, było jak zwykle małomównem, z 


czego wnoszę, że przemąwianie publiczne 
jest u nas sztuką”bez adeptów. Żywe sło- 
wo, ten najprostszy, najłatwiejszy i najbli 
żej do celu prowadzący środck porozumie- 
nia się, u nas prawie że nie jest stosowa- 
nym. Milezymy, nie dlatego, żeby nas 
nie obchodziło to, co nas obchodzić po- 
winno, 1602... że nie umiemy mówić; a nie 
umiemy mówić, bo się na pierwsze prze- 
mówienie zdobyć nie możemy przez brak 
cywilnej odwagi lub wprost przea., skrom- 
ność. Ta suma skromność zapewne sprawi= 
ła i to, że na омет zebraniu, z pośród 
ośmdziesięciu obecnych, nikt nie zdobył się 


na słowo, ani nawet na milczący ukłon, dla 
wyrażenia podziękowania zarządowi za 
tyle mozolnej, gorliwie acz honorowo po- 
święconej ogółowi pracy. 

Jeżeli to pominięcie zasług odnośnie do 
żyjących dziwnem się wydaje, to tembar- 
dziej zadziwia obojętność w traktowaniu 
zasłużonych zmórłych. Z funduszu daro- 
wanego przez 8. p. Burharda korzysta 
osób bardzo wiele, zwłaszcza tych, со to 
zwykły całemi dniami wysiadywać po ko- 
ściołach; na nabożeństwie jednak w rocz- 
nicę jego śmierci, nie było ich widać 
woale, pomimo, że, dla nich zwłaszcza, jest 
to jedyny sposób oddania hołdu dobro= 
czynnemu człowiekowi |! 
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Poezyja czynu. 


Po ślizgocie i grudzie 
Za świątyui szli ludzie, 
Rozprawiając o pięknem kazaniu: 
—Miłuj bliźnich i wspieraj, 
Pla ich dobra umieraj, 
eby ożył tam, w górnem mieszkaniu! — 


Tak powtarzał młodzieniec , 
A zapału rumieniee 
Na wybladłe wysłąpił mu lica. 
—Аһ, tak, miłość dla braci 
Duszę w skarby bogaci — 
Starzejąca westchnęła dziewica, 


—Kochać ludzi ksiądz każe; 
To też wszystkie nędzarza 
Jam do łona przytulić gotowa, 
A na widok niedoli 
Zaraz serce mnie boli— 
Patetycznie ozwała się wdowa. 


—A ja—wołał wieszcz młody— 
Zaraz sunję rapsody; 
Jęki ludzkie w pieśń eudną ubieram, 
Z Śmiejącemi się śmieje, 
Z płaczącemi lzy leję, 
A przy trumnie z Żałośći umieram! 
Jeden tylko w tem gronie 
Bez uniesień, na stronie 
Stał, nie mówił, nie westchnął ni razu. 
Patrząc ma to, lud szepcze: 
—Nie syp pereł przed wieprze. 
Ziarno Boże nie przyląnie do głazu! 


Wtem. waryjatka schudzona, 
Obnażywsży ramiona, 
Ма bosaka po śniegu brnie drogą; 
Tłum wrażliwy to śmieszy, 
Słychać drwinki wśród rzeszy 
Nad tą biedną nędzarką niebogą. 
Panny оолу zakryły, 
Stare mieszczki szydziły, 
A dęwotki spluwają 20 zgróży: 
Еі; to skromność obraża, 
Опа łono obnaża; 
Że to tego nia zamkną do Колу! 


Tkliwe serca nie zgadły, 
Że to bliźni upadły 
Na umyśle i ciele tuż kroczy; 
Jeden tylko w tym tłumie 
Bratnią litość cznó umie— 
Ten milezący, ten głaz na uboczy. 
Biegnie szybko, płaszez zrywa, 
у R ża 
І do ciepłej prowadzi Ја chaty; 
A ci w słowach tak czuli 
Zaraz wniosek wysnuli, 
© to pewnie.. oboje waryjaty! 


Tychy, 


Z Miasta i Okolic. 


— 0d p. Prezesa towarzystwa 
dobroczynności, otrzymaliśmy pod 
dniem 20 b. m. następujące zawiadomienie: 
„Z powodu zapadłego postanowienia Rady, 


uznającego nieodzowną konieczność naby- 
cis nieruchomości dla urządzenia w niej 
biura, wraz z kasą i pomieszczenia insty- 
tucyj dobroczynnych Radzie podległych, po- 
ozytują sobie za obowiązek wezwać niniej- 
szem tych właświcieli nieruchomości w m. 
Piotrkowie, którzy je sprzedać mają za- 
miar, aby na moje ręce złożyć zechcieli 
odpowiednią deklaracyję, z oznaczeniem żą- 
danej ceny za swoją włusność i z dolą- 
czeniem do niej odręcznego planiku sytua- 
Qyjnego. Interesantów przyjmuję codzien- 
шө w taniej kuchni, za wyłączeniem świąt, 
od godz. 5 do 7 wieczorem.” 
Prezes Rady Srzednioki, 

— Z powodu pokątnych do- 
radzców. Według $ 615 Ustawy 
akcyznej, utrzymujący restauracyje i za- 
kłady spożywcze podlegają odpowiednim 
karom“ za dopuszczenie w obrębie awych 
lokalów pisania próśb do sądów lub innych 
władz miejscowych. 
że względu na wyzysk i wogóle wielką 
szkodliwość działalności pokątnych doradz- 
ców, otrzymała już polecenie, aby w myśl 
powyższego $ ust, akcyznej, dołożyła wezel- 
kich starań w celu ukrócenia nadużyć te- 
go rodzaju, Byłoby rzeczy wielce pożąda- 
ną, aby і зу nuszem mieście przedsięwziąć 
zevhoiała odpowiednie potemu środki, 

Działając wytrwale i energicznie, mogła= 
by niezawodnie skutecznie przeciwdziałać 
pokątnej robocie tych indywiduów—i w 
końcu pozbyć się ich z granie miasta. 

— W ciężkim smutku pograżyła 
miasto nasze wieść o poważnej chorobie 
pana G., powszechnie szanowanego i wyso- 
се cenionego obywatela tutejszego, biorą- 
cego zawsze czynny udział w pracy około 
ogólnego dobru, członka w radach towa: 
rzystwa dobroczynności i straży ogniowej. 
Zbytnia praca nadwątliła jego organizm. 
Zusmuconej rodzinie ślemy serdeczne 
słowa współczncia od ogółu mieszkańców 
i mamy nadzieję, że stan chorego popra- 
wi sią wkrótce, ożego wszyscy gorąeo 
pragniemy. 

— Pan Karol Hoffman, znany 
czytelnikom współpracownik nasz, inicy- 
jator i założyciel bezpłatnej czytelni, w 
Radomiu, która dotąd liczyła już 700 dzieł 
a 900 tomów, zawitał w zeszłym tygodniu 
do naszego miasta i nabył biblijotekę zło- 
żoną z 360 tomów, pozostałą po $, p. Jur- 
czykowskim. Funduszu na kupno książek 
dostarczył panu Hofmanowi, dochód z balu 
rzemieślniczego, 'który sią w dnia 2 lutego 
odbył w Radomin. Że też to u nas nie 


Warszawska policyja | q 


znajdzie się ktoś, ktoby się zajął założeniem 
takiej czytelni, na wzór tej, która się tak 
pomyślnie tam rozwija. 


— Teatr. Dnia 15 b. m. odegrano tak 
słabo „Жете nietoperza”, operete w 3-ch 
aktach Straussa, że chyba uczył jej swo- 
ich kolegów p. Witkowski, grający w niej 
rolę Alfreda, nauczyciela śpiewu.„—Dnia 16 
przedstawiono, zawsze jednako  lubióną 
przez publiczność i przez artystów „Hal- 
kg”; to też śpiewacy, nawet minorum gen- 
tium, nie śmią w niej nigdy lekceważyć 
swega zadania. Tak było I tym razem: 
ci, którzy nie umieli dobrze wystawić „Nie- 
toperza” —„Halkę”, względnie Чо вії i środ- 
ków jakiemi rozporządzają, wystawili i od- 
śpiewali nieżle; tak p. Nowicka (Halka), 
jak p. Reoki (Jontek) i Marecki (Janusz) 
mieli swoje, nieliczne wprawdzie, ale szozę- 
śliwe chwilę, (parę агу) w akcie 1-уш). 
Staranie reżyseryi i grających—było wi- 
oczne, —Dniu 18 wystawiono „Sinobrodego” 
a 20 b. m, doczekaliśmy się nareszcie 
„Oiężltch czasów”  Bałuckiego, które cuł- 
kiem inaczej się nam przedstawiły na вое- 
nie niż w rzeczywistości, choć pierwsza 
jest w nich wiernem odbiciem drugiej. 

Autor przedstawia w tej sztuce całą ga- 
leryję szlachty galicyjskiej, bardzo podo- 
bnej do naszej; a prawdopodobnie umyślnie 
nie przedstawia jej typów, ale temperamen- 
Ка уз w „ciężkich czasach” Bałuckie+ 
go, różnią się tylko szlachcice jeden od 
drugiego temperamentem —typ zaś jest je- 
den: charakterystyczną jego cechą była, 
jest i długo jeszcze będzie lekkomyślność 
—wszyscy narzekają wciąż, i słusznie, na 
ciężkie czasy, ale przyjrzyjmy się ich вро- 
sobowi życia, ich nawyknieniom, rezonowa= 
aiul: Co prawda, równie dobrze i wier- 
nie wyglądałaby w tem przebraniu na- 
sza burżuazyja, a nawet my wszysoy, — 
kto z nas bowiem nie popełnia bezustan= 
nie tych samych grzechów со oni? kto 
się z nas umie rachować, nie żyje nad stan 
i nie narzeka jednocześnie na ciężkie ozasy?.. 
Bałucki może nie wie nawet, że głębiej się- 
gnął do wnętrza naszego charaktera пасо» 
dowego, niż sam przypuszczał! Szkoda, że je- 
ко „Ciężkie czasy” w pierwszym tylko akcie 
są komedyją — a w dwóch następnych 
przechodzą w агат, wprawdzie bardzo 
wesołą i sto razy lepszą ой wszystkich 
francuzkich, ale... mającą już więcej lokalye 
galicyjskie znaczenie, Gra artystów, z mu- 
łym wyjątkiem, była bardzo dobra, Na wy- 
różnienie zasługują panie: Idziakowska (Bro- 
nia) i Czarli (Aurora); pani Różańska e- 


Stara to prawda, że о doznanem dobrem 
zapomina się prędko, ale za to krzywdy 
doznane ryje się niekiedy ua kamieniu ku 
wiecznej rzeczy pamiątce, Na tutejszym 
naprzykład cmentarzu jest pomnik z napi- 
sem: S.. S.. zapomniana przez możną ro- 
dzing, пама w niedostatku; pochowana przez 
ludzi ważlbiących jej cnoty. Tu już pamięć 
doznanej krzywdy nie zaginie: komiezny 
ten przykład chrzościjańskiego win odpu- 
szezenia trwać będzie długo, a historyk 
przyszłości na jego widok zamyśli się i za- 
pyta, czyśmy -nie zanadto rozciągali elas- 
tyczna pojęcie „rodziny i jej obowiązków. 

Ale porzućmy grobowce, bo pogawędka 
dzisiejsza zbyt popieleową wydać się musi. 
Na wesołość jednak trudno się zdobyć 
wobec tego, że już „błysły i znikły” złote 
chwile karnawału. Wprawdzie wesoło 
umierał.,, ale go już niema, niestety. Zmę- 
czone nogi przestały się trudnić filantro- 
pija; kwestyja ozy wale ma żyć jeszcze 
Czy też ma otrzymać wysłużoną emerytu- 
rę, przestala. już wysilać głowy naszych 
społecznych reformatorów; karnetowa li. 
teratura nie zapełnia już szpalt kuryjęr= 
kowych; słowem—nastała cisza, A tak do- 
brze się bawiono! Z Warszawy, Kalisza, 
Radomia, Częstochowy i wszelakich innych 
miast i miasteczek rozbrzmiewały ochocze 


polki i mazury—a i w naszem mieście, 
choć mniej było ożywienia w nogach, je- 
dnak ubiegłego karnawału do martwych 
zaliczać nie możemy. 

Dla mnie osobiście wesoły ten fakt jest 
smutnym, bo mi jasno dowodzi, że prze- 
widzieć nie nie potrafię, Pamiętam, w samą 
wigiliję nowego roku, zakładać się chciałem, 
że karnawał tegoroczny zrobi kompletne 
fiasco. Jakże się pomyliłem! Ale bo też 
nie pomylić się było trudno. Tu jedna część 
społeczeństwa przez cały rok oddaje się 
przymusowym ówiczeniom ekwilibrystycz- 
nym, byle tylko utrzymać się przy ziemi, 
która, pomimo ulg i konwersyj, jak żywa 
z pod nóg jej ucieka i chwilami zdaje się 
że пів już nie jest w stanie wyrwać nie- 
szczęśliwych z polożenia bez wyjścia a 
właściwie bardzo bliskiego wyjścia... na 
bruk, Tam, fabryki obcinają do połowy gos 
dziny pracy, setki robotników żebrzą lub 
rozbijają, tysiące ich mrze głód; zastój i woj- 
na taryfowa grożą upadkiem handlowi; po- 
pularna recepta zalecające „przemysł? na 
wszystkie dolegliwości przestaje być ewan- 
geliję; zewnątrz płynie fala germanizmu, we- 
wnątrz tlić się zaczyna waśń antyżydowska; 
Ale po co mam się roz- 
pisywać o położeniu; toć każdemu ono jest 


znane. Czyż więc mogłem przypuszczać, żę 


[jak owym wesołym portugalezykom z ope- 


retki „to humoru woale nam nie psuje”, że 
mimo to będziem hasać jak zwykle?.. Wasty- 
dzę się bardzo mej pomyłki, żałuję jej i 
bliźnich za posądzenie o brak dobrego hu- 
moru przepraszam. 

Brzydko jest posądzać w myśli, ale gorzej 
czynić to publicznie, jak to zrobił niedaw- 
no pan Gloger. W jednym ze swych wy- 
bornych kupletów pozwolił on sobie nastę- 
pującą rzucić na miasto nasze kolumniję: 
„Piotrków бо miasto piękne—ma kolej, dzielną straż; 
„I Szwarca już nie będzie—w teatrze będzie gaz! 

Wprawdzie artysta zaraz potem popra- 
wit się i dodał, że ta wiadomość, jakoby 
z gazet wyczyłana jest wierutną kaczką, 
ale to winy jego nie zmniejsza. Jakto? w 
teatrze ma być gaz? То i w eałem mieście 
byłby wówczas gaz? Czemże munieypalność 
nasza, która przez oszczędność pozwala 
nieoświetlać kopciuszków przez noce wska- 
zane w kalendarzu jako księżycowe, zasła- 
żyła sobie na podobne posądzenie?,. Ręczę 
panu, panie Gloger, że i za lat pięćdziesiąt 
podozas jakiej księżycowej nocy! będzie pan 
mógł równie swobodnie rozbić się na Ka- 
liskiej ulicy o słap kopciuszkowy, jak i 
dzisiaj, My, panie, jesteśmy konserwatywni 
i nie wątpię, że pan nas przeprosi za krzyw- 


dzące podejrzenie. Z. Zgłoski, 
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pizodyczną rólkę Natalki odegrała również 
bez zarzutu. Z panów odznaczyli się u+ 
miarkowaną i pełną prawdy grą pp. Feliń- 
ski (Kwaskiewicz), Liedke (Griętkowski), Ró- 
żański (Remboski), oraz p. Werawski (Ge- 
nio) bardzo dobry jak się przekonywamy 
w tego rodzaju rolnch. Nadto po raz już 
drugi zwrócić musimy uwazę na młodego 
artystę p. Romana (Lechieki), któremu przy 
aumiennej -pracy rokujemy w przyszłości 
stałe powodzenie w rolach sharukterysty- 
cznych, 


— MNiesłychaną niewygodę, a 
nawet stratę materyjalną sprowadza dla 
każdego brak w óbiogu dostatecznej ilości 
srebrnych dziesiątek nowego stempla; brak 
bowiem drobnej zdawkowej monety jest za- 
wsze dla publiczności wielką niewygodą 
—straty zaś ztąd pochodą, że niejedno- 
krotnie za drobne usługi, np.wpodróży, wobea 
niemożności na razie zmiany 15-to lub 
20-to kopiejkówek na dziesiątki, w póśpie- 
chu całkiem niepotrzebnie przepłaca się 
ludzi, czyniąc ich nawet przez to na przy- 
szłość zbyt wymagającymi. 


— Proces karny o falszywą skargę 
wytoczony przez prokuratoryję Chodeckiemu, 
który zaskarżył kiedyś Rajchmana о zni- 
Bzozenie dokumentu na 40,000 та.—гол- 
strzygać się będzie w miejscowym sądzie 
okręgowym dnia 25 b. m. 


— Starania mieszkańców Częstocho” 
wy, w cela przyłączenia się do towarzystw 
kredytowych miasta Warszawy i Ło- 
dzi=nie odniosły pomyślnego skutku. To- 
warzystwa to już dawne—i obawiają się, 
w podobnym wypadku, ewentualnej u nie- 
korzystnej dla siebie zmiany w dotychcza: 
sowej ustawie obowiązującej je. Dla 
chcącego jednak, niema nic trudnego; 
znając też energiją obywateli ozęstochow- 
skich, kupców tamecznych i przemysłow- 
ców—jesteśmy przekonani, że prędzej czy 
później dopną swego zamiaru i uproszą 
władzę o pozwolenie założenia иав 
nego tow. kredytowego, Pisząc o Często- 
chowie—przychodzi nam па myśl nasz 
właany gród, słynny z zasypiania gruszek 
w popiele! Zdaje się nam, że i tym га- 
zem, jeśli 1йе zaspał już—to zaśpi sprawę 
tow, kredytowego, u niema kwestyi, że ła- 
twiejby mu było niż Częstochowie dzia- 
łać w tym kierunku. Та ostatnia, o ile 
wiemy, myśli także nieustannie i na seryjo 
o zapełnieniu luki, powstałej przez znie- 
sienio filii banku Puńatwa, 


— Oddział położniczy. W Łodzi 
kosztem tamtejszego tow, dobr, otwartym 
zostaje na poozątek jeden, na cztery łóżka 
pokój położniczy, do którego przyjmowane 
będą kobiety zamężne i niezamężne, bez 
różnicy etanu i bez żadnej kwalifikącyi 
piśmiennej (z wyjątkiem dotkniętych przez 
choroby zaraźliwe). W ciągu Czasu popo- 
rodowego ubogie otrzymywać będą odpo- 
wiednią zapomogę. Gdyby okazało się nie- 
możebnom zostawić noworodka na opiece 
matki, umieszczonem zostanie na wsi, na 
koszt Towarzystwa, albo u osób prywa- 
tnych, życzączych sobie przyjąć niemowlę 
bezpłatnie, w ostatecznym zaś razie w 
domu podrzutków. W razie śmierci matki 
i bruku krewnych, którzyby zechcieli wziąć 
na swą opiekę osierocune dziecię, oddanem 
ono zostanie prywatnej osobie, pragnącej 
się niem bezinteresownie zaopiekować, lub 
też do lat 12 pozostawać bedzie u mamki 
na koszcie Towarzystwa—na eo obecnie 
kasa miejska daje zapomogę po rs. 5 mie- 
sięcznie, 


— Budżet m. Łodzi na 1890 r. 
w ogólnym zarysie tak się przedstawia: 

Bozchód: Utrzymanie zarządu miejskiego 
тв, 74,185 kop, 18; najem lokali i utrzy- 
manie miejskich nieruchomości гв, 15,142 
kop. 80; zewnętrzny porządek miasta rs. 


20,229 kop. 18; utrzymanie naukowych, 
ilobroczynnych i innych instytucyj тв, 
23,532 kop. 47; spłata długów i- sformo- 
wanie kapitałów га, 36,238. kop. 12; droz 
bne wydatki rs. 1,981 kop. 95; wydatki 
jednorazowe rs. 9,014 kop. 40; ogólem rs, 
180,269 kop. 60, 

Dochód: Z majątków miejskich i z pro- 
centu od kapitałów rs. 59,056 kop. 44,; 
podatek od właścicieli nieruchomości ra, 
63.365 kop. 361,; podatki od przemysłow- 
ców rs, 88,127 kop. 50; z protestu weksli, 
używania miejskich miar i морі еке, ra, 
14,369 kop. 92; dochady drobne i przypad- 
kowe rs. 6,728 kop. 78, z wykupu ozyn- 
szów rs, 1,129 Кор, 81; razem dochód 
тв, 182,776 kop. 92, Remanent zatem u- 
ozyni ra, 2.507 kop. 32. Kapitały depo- 
nowaune w warszawskim kantorze banku 
Państwa wynoszą ra, 898,015 kop. 75. 


— Na liście osób, które nadesłały 
okazy na świeżo otwartą, w muzeum prze- 
myslu i rolnictwa, wystawę nasion, nie 
spotkaliśmy ani jednego z naszej gubernii 
wystawcyl.. Czyżby lista była niedokładną? 

— Zarząd górniczy І okręgu Kró- 
lestwa Polskiego ogłaszu o odkryciu рокіа = 
dów węgla kamiennego w lesie rządowym 
w powiecie będzińskim, Pokłady te, grubo- 
ści 30: cali, znajdują się w głębokości 20 
stóp i 10 cali pod ziemią. Wydzielenie 
gruntów pod kopalnię, którą będzie eks- 
plontował kupiec. warszawski, Łapiński, 
nastąpi dnia 12 marca r. b. 


— W powiecie będzińskiem świe 
żo odkryto rudę żelazną w gruntach włoś- 
ciańskich: w Nowej.Wsi na przestrzeni 13 
morgów 232 prętów, wo wsi Dąbie na 2 
morgach 226 pr, w Gołąszy na 3 morgach 
i we wsi Brzękowicach na 1 m. 24 pre- 
tach. 


'— Przy szkolę czteroklasowej 
uleksundryjskiej w Łodzi zaprowadzono od 
г, 1888 naukę introligatorst wa i tokarstwa. 
Wykład każdego z tych rzemiosł odbywa 
się dwa razy tygodniowo po dwie godziny. 
Szkota ogółem liczy 126 uczniów, z tych 
na lękcyje tokarstwa uozęszoza tylko 7, 
introligutoratwa 18 uczniów. 


— Znana u nas z występów na 
soenie, ostatnio w towarzystwie p. Sar- 
nowskiego, artystką ś, p. Felioyja Osmól- 
ska, zmarła w tych dniach w Warszawie, 


— Weojitka. Córka pachciarzn ze уві 
Gospodarz pod Rogowem przyjęła przed 
dwoma tygodniami chrzest w. Łodzi, 


— Niejaki р. Manasiewicz ina podobno 
zamiar otworzyć w mieście Łodzi dziawią* 
tą uptekę. 


— Echa karnawałowe. Poniedziałkowy 
wieczór łańcujący w sali p. Skibińskiego powiódł 
się świetnie. Liczlą uczestników, pięknością dam 
i ieh toalet, wreszcie ożywieniem przewyższył о 
wiele inua zabawy tego karnawału, Tańce rozpo: 
тфу się wcześniej niż zwykle w Piotrkowie, bo o 
10% wieczorem, a trwały z jednakową ochotą do 
8 rano, Po połonezie, który prowadził p. R. z 
panią T,, nastąpił melodyjny walc, a z nim pierw= 
sze prezentacyje i pierwszy przegląd toalet, wogóle 
bardzo pięknych. choć niczbytkownych. Do podwój- 
mego kontredansa stanęło 50 par, co na sali p. 
Skibińskiego jest liezbą prawie maksymalną; tań- 
czono też obydwa razy w zwartych szeregach; mi> 
mo to nie było zamieszania, dzięki prowadzącym, 

Atrakcyją powszechną był kotylion; gospodarze 
chcieli go zrobić jeszcze okazalszym, ale musieli 
się krępować czasem i oszczędnością, goście jednak, 
modyfikujące swe wymagania, bawili się doskonale. 
Na zakożczenie kotylijona pania ciągnęły losy ua 
„królowa”, Los uśmiechnął się do panny T., która 
ukoronowana przez gospodynie dyjademem 2 kwia- 
tów przeszła z dwoma adjutantami po sali, przed 
kolumną wszystkich tańczących. 

Panie wyglądały wogóle tak pięknie, że niepo- 
dobna wymienić jednej, lub kilku, żeby ше cisnął 
się na pamięć cały szereg innych. 

Dochód brutto wynosił 200 тз, netto blizko 100 
rs; więc i finansowo bal wypadł znakomicie, 

Na zakończenie, trudno nie zauwożyć, że panują- 
ca od początku do końca harmonija towarzyska, 
niekłamana wesołość i werwa—miłe bardzo spra- 


wiały wrażenie. 


Tego samego dnia miał miejsce bal w Częstocho 7 
wie, w bliższem kółka znajomych, wyłącznie niemal 
członków resursy miejscowej. Osób było przeszło 50; 
do mazura stawało раг 16. Wieczór rozpoczął się 
o godzinie 8 koncertem umatorskim, w którym 
przyjęli udział: paana К, wyctowanica konserwa- 
toryjum warszawskiego, jako pianistka, pan R, jako 
śpiewak baryton, oraz pan Kktóry jako dellamator 
wypowiedział kilka humorystycznych monologów. 
Po koncercie, który się udał bardzo dobrze, usunię- 
to pstradę z fortepianem, wyniesiono stoły z her- 
batą, ciastami i pączkami, wprowadzono orkiestrę 
1 rozdano.. paniom karueciki z odpowiednią do 
każdej iowokacyją w mowie wiązanej, a mężozy- 
znom pamiątkowa bilety, z takiemi samemi wier- 
szowanawi upominkami, Rozpoczęły się tany— 
tem kolacyja, toasty trzymane przoważnie w toni 
humorystycznym, potem znów tańce, no, i tak da- 
lej—aż do rana, do godziny 7. Wesole, różnorodne 
a harmonijne towarzystwo, piękna sala rasursowa w 
hotelu angielskim, (znacznie większa od naszej), do- 
skonałe oświetlenie, (daleko lepsze od naszego) go- 
ściuność gospodarzy, wdzięk kobiet etu, sprawiły na 
piszącym bardzo miłe i sympatyczne wrażenie, R. 


— Do dsisiejszego numeru dołącza się 
dla wszystkich prenumeratorów Ożnnik składu nasion. 
i narzędzi rolniczych „Ogrodnik Polski” w Warszawie, 
Mazowiecka № 11. 


Wiadomości Bieżące. 


= Niezmiernie ważną wiadomość dla dal- 
szego rozwoju działalności przemysłowej 
w państwie przyniosły gazety petersburskie, 
Ministeryjam skarbn, jak się dowiadują 
„Nowosti”, zamierzyło podobno zreformo- 
wać zupełnie dotychezasowy system legali- 
zacyi ustaw rozmaitych przedsiębiorstw 
handlowych i przemysłowych. Wiadomo, 
mówi „Dzien. Łódzki,” iż/uzyskanie odnoś- 
nych konoesyj i zatwierdzenie ustaw róż- 
nych towarzystw wymaga wielu trudów 
i zabiegów, połączonych ze znacznemi ko- 
sztami, W większej części krajów Europy za- 
chodniej system uprzedniego wyjednywania 
u władz koncesyj ustąpił systemowi pro- 
stego zawiadamiania odnośnych organów 
rządowych o spełnionym fakcie, naturalnia 
w dziedzinie czysto ekonomiczno-handlo- 
wej. Pierwszy system opiera się na хаза- 
dzie, że wszystko jest wzbroniotem, nu бо 
niema  specyjalnego pozwolenia; drugi u= 
święca wprost przeciwną: wazystko wyraźe 
nie ziewzbroniono przez prawo, uważa się 
za dozwolone. Dla krajów młodych ekono- 
mieznie, posiadających wielkie bogactwa 
przyrodzone i potrzebujących szerokiego 
rozwoju inicyjatywy prywatnej w dziedzi- 
nie handlu i przemysłu, system ostatni 
musi się wydać racyjonulniejszyn niż pier- 
wszy, Podobno też ministeryjum skarbu ma 
właśnie na widoku przeprowadzenie tej do- 
піовіој reformy w drodze wyjednania pra- 
wa, na mocy którego można będzie, przy 
zachowaniu pewnych nieuciążliwych for- 
malności, przystępować do zakładania roz- 
maitych niewzbronionych przedsiębieratw, 
jak banków, towarzystw akcyjnych i in- 
nych stowarzyszeń i instytucyj przemysło= 
wych i handlowych. Dostatecznem będzie 
zawiadomienie o tem właday właściwej, 
upoważnionej. do pociągania do odpowie- 
dzialności sądowej przedsiębierców, niewy- 
pełniających przepisów prawa. 


= 400 milijonów. „Mosk. Wied.” poświę- 
oiły obszerny artykuł sprawie dróg втозо- 
wych.  QCiekawem jest obliczenie strat 
jakie Фа ludnosci pociąga za sobą brak 
należytych komunikacyj: Na jedną wior- 
stę kwadratową Rosyi europejskiej (licząc 
tylko te 50 gubernij, w których istnieje 
sieć szosowa) wypadu 4 sążni szosy, pode 
czas gdy. wa Fruncyi na jedną również 
wiorstę kwadratowa przypada 390 sążni, 
t. j- TL i} razy więcej, Tymczasem ilość 
ciężarów, które ludność wiejska przewozi 
w ciągu roku, dosięga poważnej cyfry 4,000 
milijonów pudów. Nadto trzeba mieć na 
uwadze roczny dowóz drzewa opałowego, 
węgla i materyjału budowlanego. Widać 
ztąd najlepiej, jaką ilość pracy zużywać 


musi ludność, przeważnie wiejska, bezpro- 
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dukoyjnie, Obliczając według przeciętnej 
ceny pracy, wypadnie olbrzymia cyfra strat— 
400 milijonów rubli rocznie. 

= Stosownie do okólnika rozesłanego o- 
kręgom naukowym przez depertament lekai 
ski, uczniowie mogą być dopuszezani do 
szkół i warsztutów w następujących termi- 
nach po przebytej chorobie: po dyfteryty- 
sie w 14 dni; po szkarlatynie w 5 tygodni od 
chwili pojawienia się wysypki; po odrze 
we 3 tygodnie; po ospie do czasu ostutecz- 
nego pozbycia się strapów; po kokluszu w 
G tygodni od chwili zjawienia się pierw- 
szego kaszlu; nakoniee po skrofulicznem o- 
puchnięciu karku w 21 dni. 

= Okręg naukowy warszawski rozesłał 
wszystkim naczelnikom dyrekeyj naukowych 
świeżo zatwierdzoną ustawę średnich szkół 
technicznych, wraz z instrukcyją, dotyczą” 
og organizucyi rzeczonych zakładów nau- 
kowych w okręgu warszawskim, 


— Prawa służbowe profesorów i nauczy 
cieli wyższych zakładów naukowych, mają 
być podług „Grażdanina”, zrównane z 
prawami profesorów uniwersytetu, 

= Nietyko u пив ale i w dalszych stro- 
nach cesarstwa, wielkie majątki ziemskie 
coraz częściej przechodzą w rące aferzy- 
stów, nie mających nie wspólnego z zie- 
miaństwem i szluchtą. Jak donosi Kraj pe- 
tersburski, w gubernijach nadwolżuńskich 
spotykać już można prawdziwe latyfandyja 
ро 100 i po 200 tys, dziesięcin w posiada- 
niu przybłędów, którzy zatrudniają u sie- 
bie po kilka tysięcy robotników i dochody 
liczą na milijony, U nas trafiają się tacy, 
a nawet trafiali i dawniej, ale na mniej- 
szą skalę i głównie pochodzący z klasy szla- 
chty zagonowej, 


Przemysł i Handel. 


«=» Wywóz gęsi z Królestwa Polskiego do 
Prusa był w r. 1889 tuk znaczny, że przez 
jednę tylko komorę w Stanisławowie w 
pow. toruńskim, przepędzono 110,000 gęsi. 
W ostatnich czasach wzrósł też znacznie wy- 
wóz zabitej trzody chlewnej, 


чл Czasopismo „Zemledjelie” ostrzega rol- 
ników, że nasienie koniczyny, sprowadza- 
ne z Ameryki, zawiera w sobie nasiona 
traw szkodliwych, nieznanych przedtem w 
Europie; z drugiej zaś strony nabywanie 
tego nasienia jest zupełnie zbyteczne, gdyż 
doskonałą koniczynę posiada gubernija po- 
dolska, 

= Fabryka zabawek. Mieszkaniec War- 
szawy р. Steller łącznie z kapitalistami 
francuzkimi i belgijskimi, zakłada fabrykę 
zabawek pod Brześciom litewskim, Kapi- 
tuł zakładowy ma wynosić rs. 200,000 w 
udziałach po 5,000 rs. każdy. 

X Czynione są starania o złagodzenie prze= 
pisów likwidacyi weksli właścicieli ziem= 
skich. W szczególności, w razie zaprote- 
stowania wekslu, dłużnik nie będzie pozba- 
wiony możności wypłacenia należności we- 
kslowej ratumi; również raty likwidacyjne 
nie mają być powiększone. 

x Na licyłacyi banku ziemskiego w Wil- 
nie z 25 majątków sprzedano 8; resztę dla 
braku licytantów bank musiał tymczasowo 
przyjąć w swoją administracyję. 

X Z zakresu spraw ziemiańskich obszer- 
niejsze artykuły wydrukowały: Wiek „Nasze 
gospodarstwa rolne” K, P-an, Słowo: „Cła 
zbożowe i ceny” J. Jeziorańskiego. 


Sprawy Ziemiańskie. 
Wzór projektu umowy 


przy sprzedaży gruntów z pomocą Banku 
Włościańskiego (*) 


Władze centralne w Petersburgu przyjęły i za- 
twierdziły jaż wzory dowodów, które mają być врб- 


{© Przedruk z „Kur, Warszawskiego”. 


rządzane przy aprzedaży gruntów z pomocą banku 
włościańskiego. Podajemy tu dosłowny przekład 


Wzoru projektu umowy sprzedaży, co zuakomicię 
ułatwi sporządzanie tego rodzaju aktów. 
х 
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Му, niżej podpisani: Jan. Janowski, właściciel wsi 
Wólka, w powiecie węgrowskim położonej, tamże 
zamieszkały, oraz włościanie A., B., C. D. (Е, we 
wsi Wólka w pow, węgrowskim zamieszkali zawar- 
liśmy umowę następującej tres 

1) Janowski sprzedaje włościąom A, B., С, D. 
1 2, przy udziale włościańskiego banku ziemskiego 
©тей% stanowiącego jego własność majątku Wólka 
w powiecie węgrowskim, 

(jeżeli sprzedaje się cały majątek, zamiast słów 
1026807 itd, należy pisać „stanowiący jego własność 
majątek” itd.) 

w kaiędze hypotecznej zapisanego, 

(Jeżeli sprzedawany majątek niema hipoteki, w 
miejsce wyrazów: „znajdującej się w archiwim” 
itd., należy wypisać: „nie mającego trządzonoj księ- 
gi bypotecznej” itd) 4 
znajdującej się w archiwum sądu okręgowego 

(lub sędziego pokoju) 
obejmującą 126 mórg miary nowópolśkiej, w tem 15 
mórg lasu, z następującemi granicami: na północ 
granica sąsiedniego majątku Wola, na wschóddro- 
ga prowadząca do majątku Wólka z osady M., na 
południe—gruuta włościan B., С, i D., na zachód 
linija przeprowadzona w odległości dwóch łokci pol- 
skich od parkanu, oddzielającego kościół we wsi 
Wólka od gruutów dworskich, równolegla do grani- 
еу wschodniej, aż do przecięcia z granicą południo- 
wą i. północną, Sprzedawana ziemia oznaczona jest 
na planie, sporzydzónym w 18,, roku przez јеоше- 
tro N. i sprzedaje się wraz ze wszyskiemi znajdują 
cemi się na niej budynkami, lasem, zasiewami iin< 
пеші przynależy tościami 

cjeżeli budynków, lasu i zasiewów nie ma, należy 
wypuścić słowa: „budynkami, lasem, zasiewami” i 
odwrotnie, jeżeli ziemia sprzedaje. się z inwonta- 
rzem żywym i martwym, należy dodać: „wrazz ży- 
wym i martwym iuwentarzom”) 
та cenę sprzedożną dobrowolnie umówioną po 00 rs, 
za morgę, czyli ogółem za 0000 rs. 

(jeżeli ziemia sprzedaje się nie podług miary, lecz 
za ceną ryczałtową, należy napisać: „za dobrowol- 
nie umówioną cenę ryczałtową 0000 rs. 

2) А, B, О, D i E nabywają ziemię przy udžiale 
Banku włościańskiego ziemskiogo za wymienioną 
na warnukach następujących: las na 
przestrzeni 25 mórg przechodzi na współną własność 
z równym dla każdego z nich udziałem, poząstałą 
zaś przestrzeń nabywają podzielnie, a mianowycii 
А 1 B po 20 mórg každy przy graniey wschodniej, 
CiD ро 20 mórg przy granicy zachodniej, wregz- 
cie 0—90 mórg, położonych pomiędzy. gruntani A 
iBzjedrej, a gruntami Gi D z drugiej strony 
przy granicy południowej; wszystkie te osady przy- 
tykają do lasu, granice ich zaś zostały ozuaczona 
szozegółowo na wspomnianym wyżej planie, 

(Jeżeli nabywey kupują całą sprzedawaną przes 
strzeń na wspólna niepodzielną własność z równym. 
dla każdego ndziałem, ро wyrazach: „na wArnu- 
kach następujących*, należy napisać: „całą nabywa- 
ną przestrzeń kupują na wspólną niepodzielną wła- 
suość z równym dla każdego x nich udziałom*, 
jeżeli zaś nabywają na wspólną niepodzielną włas- 
ność, uczestniczą w niej jednak nie jednakowo leez w 
różnych częściach, po słowie „warunkseh* należy 
napisać: „całą nabywana przestrzeń kupują na 
wspólną niepodzielną własność z następującym w 
niej ndziałem; A w 3; częściach, D w if, ozęści 
B,DiE w Y,, częściach każdy) 

В) Nabywey A, В, С, D i E korzystają z nastę- 
pujących slużebności na majątku Wolką La 2..8... 
służebności te zapisane są w tabeli likwidacyjnej 
i w księdze hypotecznej dóbr Wólka, Wartość ska- 
pitalizowaną rzeczonych służebności, a Пе one ob- 
ciążają sprzedawaną ziemię, strony określają po 
porozumieniu wzajemuem na 000 rs, Suma powyż- 
Sza podlega potrąceniu wymienionej w art, I ceny 
sprzedażnej, wskutek czego za sprzedawaną prze- 
strzeń przypada йо wypłacenia na rzecz sprzedająs 
серо tylko вита 0000 rs. Wobec tego, służebności na 
pozostałej części majątku Wólka, za porozumieniem 
wżajemnem stron, podlegają zmniejszeniu do nastę- 
pujących rozmiarów: 1) służebność m do takich a 
takich rozmiarów; 2) służebność п do takich а takich 
rozmiarów; 8) służebność o do takich a takich roz- 
miarów. 

(Jeżeli nabywana przestrzeń nie obciążona ża- 
dnemi służebnościami, cały art, 3 powinien być wy- 
puszczony; jeżeli zaś sprzedaje się елу" majątek, 
obciążony służebnościami, należy wypuścić wyrazy 
„9 ile takowe obciążają sprzedawauą przestrzeń”, 
oraz ustęp końcowy od słów: „Wobee tego itd") 

4) Nabywcy niszczają przypadającą od nich sumó 
0000 rs, w następujący sposób: 000 rs. obowiązują 
się solidarnie wnieść tytnłom zadatku do. . . . od- 
działu banka włościańskiego ziemskiego, w ciągu ty- 
ойша od daty dzisiejszej bez wezwania; w razie nio- 
wykonania tego zobowiązania, umowa niniejsza uwa- 
ża się za niedoszłą do skutku. 

(jeżeli według warunków umowy zadatek nie ma 
być wniesiony, słowa „nabywcy obowiązują вів“ 
itd, aż do wyrazów „niedoszłą do skutku, winny 
być opuszezone; w razie zaś uiszczenia części ceny 
sprzedażnej w miejscowym oddziale banku, wpłaco- 
па suma winna być wymienioną.) 


Następnie nabywcy obowiązują się wnieść bez- 


pawłocznia do włołciańskiego banku ziemskiego po- 
danie o udzielenie im pożyczki па nabywaną ziemię 
w ogólnej ilości 0000 rs., poddając się względem 
włościańskiego banku ziemskiego odpowiedzialności 
Wzajemnej za regularną wypłatę rat pożyczki, która 
hędzie im przez Bank przyznaną, zabezpieczają ta- 
Коуз na hypotece nabywanej przez nich nierucho- 
mości za pierwszym numerze działu 1V-go wykazu 
hypotecznego, Pozostałe zaś 000 ra. аарууусу obo- 
wiązują віс solidarnie wnieść przed zeznaniem aktu 
notaryjalnego co do kupna ziemi 

(lub ро zezaaniu tego aktu) 
do miejscowego oddziału banku, 

(Jeżeli dopłata powyższa zostaje rozłożoną na ra» 
ty, po wyrazie „wnieść” należy pisać: „w tylu a. 
tylu ratach rocznych, każda ро 00 rs. gotowizną, 
licząc pierwszą ratę" ро upływie. sześciu miesięcy 
od daty ostątecznego zatwierdzenia aktu sprzedaży 
bez wezwania, z warunkiem, że w талів nięuiszcze- 
nis jakiejkolwiek raty 000 ra, suma powyższa lub 
niezapłacoua jej reszta staną się natychmiast Wy- 
magalne z procentem prawnym, który liczyć się ma 
od daty uchybionego terminu; jeżeli zaś podług wa- 
runków umowy dopłat weale nie ma, wyrazy; „po- 
zostałe zaś” itd., aż do słów „achybionego terminu” 
włącznie, winny być wypuszezone). 

5) Majątek Wólka jest. obciążony następującemi 
wierzytelnościami: pożyczką Towarzystwa kredyto= 
wego ziemskiego w ilobei 30,000 ra., sumą Karola 5. 
20,000 rs. i sumą Eugenjusza R. 15,000 rs. Jarow= 
ski obowiązuje się wyjednać w Towarzystwie kredy- 
toweni ziemskiem i u Kugenjnsza R. zwolnienie sprze 
dawanej przestrzeni od pożyczki Towarzystwa i od 
sumy Eügenjusza R., przeznaczyć całą przypadającą 
mu za ziemię sumę 10,000 rs, na częściowę pokrycie 
wierzytelności Karola Б. i wyjednać ód tegoź zwol- 


wypłacone Karolowi 
pokrycie jego wierzytelności. 

Gezai majątók nie jest obciążony wierzytelno= 
ściami, cały art. 6 winien być wypaszczóny; jeżeli 
na majątku znajdują się długi, wszyscy jednakże 
wierzyciele hypoteczni zgodzili się nx sprzedaż, art, 
5 wykłada się w następujący sposób: „Chociaż 
sprzedawany majątek jest obciążony więrzytelnościa = 
mi, a mianowicie: 1,.. 2... 8..., jednakże na mocy 
takich a takich aktów wierzyciele wyrazili zgodą 
na sprzedaż niniejszą i zwolnili sprzedawaną ziemią 
od obciążenia wierzytelnościami,) 

4) Janowski obowiązuje się, w razie potrzeby, 
oznaczyć jeszcze dokładniej granice sprzedawanej 
ziemi i rozgianiczyć sprzedawaną część od reszty 
majątku и oznaczeniem za pomocą kopców lub ine 
nych trwałych znaków.) 


7) Po udzieleniu przez Bauk pożyczki, Strony ze- 
zuają akt notarjalny sprzedaży. Koszta aktów sprze- 
dąży i wypłaty wierzytelności obeiążają sprzedają= 
cego i nabyweów w równych częściach, Akt sprze- 
daży i akt wypłaty pożyczki, będą zeznaag w Кап- 
selaryi „skiego notarjusza O., położonej w mieście 
L., przy nlicy U. pod urem 1-ym. Jeżeli w ciągu je- 
daego roku, licząc od dnia podpisania. niniejszej 
um owy, pożyczka przyznaną nie będzie, umowa ni= 
niejsza uważa się ха niedoszłą du skutku i nabywcy 
inają prawo odebrania napowrót z oddziału Banka 
wniesionego przez nich zadatku. 

$) Akt niniejszy spisany został w trzech egzom- 
plarzach: jeden dla Sprzedającegy, drugi Ша uabyw= 
ców i trzeci dla Banku, 

Miasto X d. 1-go grudnia 1889 r. 


‚ па Gzęściowo 


Z prasy. 


— „Now. wromia” podało niedawno korespondencyję 
„a nad Wisły”, zaznaczającą wielki rozwój prasy pros 
wineyjonalnej w Królestwie. „Na dziesięć miast 
guberoijalnych—pisze koresponient=wydają awoją 

* Piotrków, Kalisz, Kielce, Radom, Lublin i 

w Łodzi zaś oprócz gazety polskiej wycho- 
dzą jeszcze dwie w języku niemieckim. Tym Bpo- 
sobem nie posiadają swych gazet jedynie: Suwatki, 
Biedlce í Łomża, chociaż w ostatnim z tych miast 
poprzednio wychodziła już również gazetą, Prze- 
Strzeń gubernij miejscowych po większej części o 
połowę jest mniejsza od gubernij Cesarstwa; tym. 
więć sposobem rozwój prasy prowineyjonalnej jest 
jeszcze widoczniejszym. Jednocześnie w Warszawie 
wychodzi 77 dzienników i pisn, z których 69 w jąc 
zyku polskim. Łatwo zrozumieć, iż takie powo- 
dzeniem możebnem jest tylko wobec współczucia i 
interesowania się wydawuictwem za strony spole- 
czeństwa, Pod tym względem, mówiąc otwarcie, 
pozazdrościć tylko możną prasie, o której mowa, 
przojrzawszy up. niektóre noworoczne uumery ga- 
же. Z nich w roku bieżącym odznaczył się „Ly- 
Ёйзїөй”, wychodzący w Piotrkowie i „Gązeta Ra- 
domska”, „Kaliszaniu” również zamierzał wydać na- 
шег świąteczny, ale z przyczyn odeń niezdleżnych 
nie mógł tego zrobić, „Gazela Lubeleka* wydała 
nuiner specyjalny na Boże Narodzenie. Wszystkie 
te numery wyszły w dwa do trzeeh razy większej 
niż zwykle objętości i zawierają wiel artykułów 
interesujących, wierszy, powieści i opowiadań. Ja- 
kież siły obsługūją te dzienniki? W „Gazacio Ra- 
domskiej” nmieściło swe artykuły osób około 50, w» 
„Tygudniu” zaś około 30, a wszyscy ci współpra= 


cowniey, z małym wyjątkiem, są to siły miejscowa 
danej gubernii, Ц 
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— „Ateneum”, zeszyt styczniowy [wyszedł z 
Aruku i zawiera następne artykuły: 

„Mieszczaństwa znaczenie i potęga”, przez C] .— 
„Naukowo-społeczna działalność Profesora Tytusa 
Qbsłubińskiego,” przez H. Dobrzyckiego: — „Sny 
ludzkości,” przez Kazimierza Kleczkowskiego,— „Z 
pomrókn;* przez Elizo Orzeszkową,—„Aloizy Żółko- 
wski*—Sztuka i scena przez J. Koeniga. — „Z bele- 
trystyki Zachodu,” przez Тепа. —„Wystawa staroży- 
tności w, Warszawie”, przez F, К. Martynowskiego- 
—,Z teoryi i faktów przyrodniczych”, I. przez Ma. 
ksymilijana Flauma.—,Przegląd teatralny", — „Róż- 
bióry i sprawozdania,” — „Nowości naukowo 1 lite- 
rackie.”— „Kronika miesięczna, i t. d. 


ROZMAITOŚCI. 


— Adwokaci: 
Pod tym grobowcem adwokat spoczywa, 
Który nikomu nie wyrządził szkody, 
Nawet, jak to rzadko bywa, 
Namawiał wszystkich do zgody. 
Zostawił wszystkich w żalu, 
Umarł bowiem w Szpitalu. 


Adwokat jest to mądry człowiek, żyjący z głu- 
poty drugich i mający sobie za obowiązek sumie- 
nia przeciągać wszystko, nawet twarze swoich 
klientów: gdy my płacić muszą. 


'|czyń i sprzętów domowych od sumy 289 ts. 77 К, 


Szanównemu duchowieństwa 1 wszystkim 
tym, którzy raczyli przyjąć udział w siut- 
nym obrzędzie przeniesienia zwłok ё, p. żony, 

mojej na wieczny spoczynek, składam влелеге | 
podziękowanie. Edmund Wolf. 


* Licytacyje w obrębie guberni 


— wd. 21 marca (2 kwietnia) 1890 r. w Sądzie 
zjazdowym w Piotrkowie ua sprzedaż 2 шога. 136 
pręt, ziemi, domu mieszkalnego i stodoły od 400 гв. 

— 18 (26) lutego na placu Mikołajewskim w Pio- 
trkowie na sprzedaż ubrauia, bielizny, pościeli, na 


— 15 (29) lutego na folwarku Wólka Bykowska 
gminy Szydłów na sprzedaż mebli i ubrania ой ra. 
239 kop. 50 

— & (16) kwietnia w sądzie zjazdowym w m. Łodzi 
na sprzedaż 2 morg. 150 prętów ziemi z domem i wiat- 
rakiem we wsi Wola Buczkowska, gminy Buczek, 

— Tegoż dniu w sądzie zjazdowym w Częstochow- 
ie na sprzedaż 1) domu murowanego dwupiętrowego 
z zabudowaniami we wsi Granica, 2) takiegóż domu 
z placem, 3) trzech kawałków ziemi w osadzie War- 
was w gminie Olkusko-Siewierskiej od auny 8000 
тв, za każdą nieruchomość, 

— Tegoż dnia tamże na sprzedaż nieruchomości 
же wsi Zawierciu, gminie Kromołów, od sumy 4114 rs, 


— 16 (28) kwietnia w kancelaryi rejenta Wład. 
Jonszera w m, Łodzi na sprzedaż nieruchomości 
pod № 440 przy ulicy Zawądzkiej, od sumy гв, 
19,200, 

— 17 (29) kwietnia w kaneclaryi rejenta Jana 
Kamoekiego w Łodzi na sprzedaż nieruchomości 
tamże pod Xe 441 przy ш, Zawadzkiej i Zachodniej 
od sumy rs. 19,500, 

— 19 kwiet, (L maja) w kancelaryi rojenta Konst, 
Mogilniekiego w m. Łodzi na sprzedaż nieruchomości 
tamże, przy ulicy Dzielnej pod X: 1869 od sumy 
тв. 7000 тз. 


Sprawozdania ztargu zbożowego 
Łódź dnia 20 lutego 1890 


Na stacyi towarowej sprzedano: pszenicy 400 kor- 
ву po rs. 5 Кор, 90.dors, 6 kop. 5; żyta z Cesarstwa 
1,200 korcy po 18, б kop, 10 do тз, 5 kop. 26; owsa 
8,000 korcy po rs. 3 kop. 20 dora. 3 kop. 40. 

Na Starym Rynku sprzedano: pszenicy 400 korcy 
po ra. 5 kop. 90 do та, 6,kop, 16 i żyta 500 korey 
но тв. 5 kop. 20 do ra. 5 kop, 65, 

бшу siana, słomy i koniczyny pozostał y niezmie- 
nione. 


— Ruch pociągów drogi żelazne 
stycji, Piotrków na sezon zimowy 1889 
roku. | 


Adwokat konsystorski, który jest feniksem w| — Tegoż dnia tamże na aprzedaż nieruchomości 
swoim rodzaju, za 50 czerwonych złotych шасе | we wsi Sosnowice, gminie Gziehów pod n-rem 16 | а) w kierunku od Warszawy |80. | min. 
dziesięciorga dzieci dowiedzie, że jest bezpłodną. | placu od sumy 2000 rs. nej аты do Granicy: — 
р: узай Ў il — Tegoż dnia, tamże, na sprzedaż niernchomości | Kurjerski (2 klasy) przych.| 12 | 48 
wa ypłety. Każda z kobiet jest znak o | w osadzie Kromołów. w pow. Będzińiskim pod nrom 1 (аву) pravon) | 43 |popółnocy. 
łykiem; nadewezystko bowiem przenosi do- | o а нти А 
dawanie wdzięków, odejmowanie lat, mnożenie adora- | Policyjnym od sumy 800 re. Pospieszny (8 klasy) przych,| 9 | 52 {ад potud 
torów, 1 dzielenie tajemnic pomiędzy gadatliwa przy: | | = 15 27 lutego па rynku w m. лаки ua sprzo; А » odchodzi| 10 | — (Przód ошар 
jaciótka. (Encykl. Humoru). daż 4 koni powozowych, 2 wierzekowych i 2 żre- | Osobowy (8 klasy) przych.| 8 | 40 | К 
biąt od sumy 400 rs, > a  odohodzij 3 | 62 {7° południa 
— W 860 gramach sora jest, według obliczeń | — 28 lutego (12 marca) w urzędzie p-tu Nowora= | 0) w kierunku od Granicy do 
Adamsa, tyle mikrobów, ile ludzi na kuli ziemskiej, | domskiego na sprzedaż drzewa z lasów miejskich w Warszawy: 
Na szozęścię nie są to mikroby chorobotwóreze, a je- | okręgu Klekowiec obrębie Sucha-wieś od sumy 986 | Kuryjerski (2 kląsy)przych.| 2 | 42 {го północy 
dynie takie, które wywołują w serze. procesy che- | rs, 48 kop. in plus, A „ odehodzi| 2 | 47] ~ 
miezne i nadają mu właściwy smak i zapach. — 28 marca (9 kwietnia) w sądzie: zjazdowym | Pośpieszny(8 klasy) przych.| 5 | 69 |po południu 
w m, Częstochowie, na sprzedaż nieruchomości w Ф » odchodzi) 6 | 11 | 
Polec się pierwszorzędny |m. Noworsdomsku pod X: 258 przy ulicy Kaliskiej | Osobowy. (8 klasy) przych.| 1 | 54 ю południa 
EEE", łani Motel, Angielski |°% 50y те 2000. я „ odehodzi|j 2| 4 
k н — Tegoż duia, tamże, na sprzedaż 7 mórg, zie» | с) Pociqy miejscowy (3 klasy). 
w эп, Częstochowie w blizkości dworca | mi ornej i łąki z zabudowaniami we wsi Stobięcko || Wychodzi z Piotrkowuj 6 | 20 rano 
kolei Wiedeński miejskie, od sumy гэ, 800 Przychodzi z Warszawy| 10 | 25  wieczo rem 
n 
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LURBATNE 


FRANCUZKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ NA ZYC, 
Najwyżej zatwierdzone dla operacyi 
w Rosyi 
w d..2. Czerwca 1889 r. 


Kapitał gwarancyjny 60,000,000 fr. 
Kauoyja złożona w Banku Państwa 500,000 rubli. 


Nad czynnościami Towarzystwa ustanowiona cią- 
gla faktyczna kontrola Rządu. 

Kambinacyje są nader liczne, w których liczbie 
jest wiele w nas dotąd nieznanych, 


Główna Reprezentacyja na- Królestwo Polskie, 0 
DomBankierskiMieczysław Epstein. "Є 
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DO SPRZEDANIA 


lub wydzierżawienia w każdym czasie 
majątek ziemski 9 włók i 8 mórg prze 
strzeni pod Kłomnieami, bez ser- 
witatów bez pośrednictwa osób trze- 
cioch. na: dogodnych warunkach. 
Bliższa wiadomość na miejscu przez 
Kłomnice w Niwkaeh. (1—1) 


O dnia 1-go lipca 1890 r. będzie 


DO WYNAJĘCIA 


w domu gdzie Hotel Wileński na „Pes 
terslurgskiej” ulicy 


3 Sklepy frontowe 


mi i różne lokale, Wiadomość 
1) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański 


karm dla bydła, są do gprzedania na 
contnary w browarze piwa Monahijskie- 
go w domu p. Spahua w „Petrokowie”, 

(38—' 


SZAL 


ciepły, zgubiony został w przejściu z 
rynki na dworzec kolei w sobotę dnia 
15 b, m. Łaskawy znalazca raczy go 
oddać za stosowną nagrodą do składu 
aptócznego W-go Żarskiego, (2—1) 


Kołnierz Futrzany 


znaleziony około domu _ p.-Skibińskiego 
a. 14 b. m. wieczorem jest do odebra- 
nia w Rednkcyi, (4—1) 


D”: J. SOLOWIEJCZYK 


z Tomaszowa Rawskięgo, osiadł w 
Piotrkowie 1 zamieszkuje w rynku w 
domu d-ra Gliksmana. Przyjmuje cho- 
rych codziennie od 9—11 гапо i od 4—6 
po poł; a z.ehorobami zębów tylko do 
10 rano, (6—6). 


BIURO OGŁOSZEŃ 


dla wszystkich dzienników kra- 
jowych i zagranicznych 


Rajchman i Frendler 
w WARSZAWIE 
ulica Senatorska % 26, 
Przyjmuje ogłoszeń po cenach 
redukcyjnych. 
meg” Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 36 powieści 
p. tt „Шога.  Ulswater” 


przez J. R. Harwood przekład 


z Ansielskiego. 


[БШ meblowy i ndowlany 
dana Marszyckiego í Syna 


Przyjmuje wszelkie  obatalunki, 
oraz reparacye w zakres stolaratwa 
wohodzące i wykonywą na czas 
oznaczony, po cenach przystępnych, 
oraz odnawia moble, 

| Ulica Odeska (Rokszyckie), dom 
własny № 613/40 (8—2) 


Włodzimierza Sapińskiego 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty  - 


Karety, Powozy, Bryki, Konie. 


Skład Węgli 


Włodzimierza Sapiskego | 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 
Korzec! węgli kamiennych 
grnbych 240 0 s s» « 85 k. 
Kerzec węgli kamiennych 
grabych na skrzynie 10 
korcowe, zamknięte(przez 
Magistrat Warszawski 
| ostemplowane) . . . « „ 88 К. 
Pud КК (korzęc 4 pudy) „36 К, 
Korzec węgli drzewnych . 1 ts, 
Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  qółkorco wych 
wagi 130 43, (13—10) 


Дозвохёно Цензурою. 


W drukarni Е. Pańskiego w Petrokówie , 


эги zr *quupal ojśq wegg *owopsrm әш 20921 ш 
-uiqnz (oupod sloe! jvmrynzsod omoązotioś 793. Ат» 
*nqunqea troóqo ёїшролдт gumoaozodńn т Spejs pij4uiz 
qtuSrad wolopiow 2с) ‘egom odouumiopo әшмоў 
1948 3090 10012 vu 1949] 089 qamvjn т oqumujz бв 
910944 *wizpóziwu odomornąe [41 ъоләрдбш *wmozip 08 
-emoqóp z ҳәгдәләуп вш 9421030 oruzooprm otoq) 
“чыма gnf tłqosvz ouvjumz *nfogod пров еп wəz 
-va auvzsolmz Altzoj prjjnze z ouvonzıímod vuzyərq 
r orugns 74р3 4ogomidyem өүзйәүп ош 'moqoordgod z 
wiśq tuorugods rrupoiqz oz *rquvz oaufiqpood ‘ord 
-zot Kzyum fuuonzizosod 19 Ázoozı цозуртв M ‘per 
-oru Kuvsidostu jvmound orzpózsm 'ouvaormqood Ад 
azap opjqsfzsm *0ru3078] *łvmepn ӧлә wez wo1opiow 
oz ‘049 wmouzo0prM цовроцов YU qosyvuz YDAMOMIĄ 
од "013010 ozemiord wu бз jepn пг А tyuawjej Z 

*pmieyozooidzoq oBoqiqoso op оо Auofoqodsf] 
"(0702 ола ү 
*mojiqoaz ori о8әја ory "ӧлву tfom mojwizpoisp() "ош 

әти ош әш ор —шпл{ jejgAutod —tyzsóa7j — 
*uomsyoiqopodora 049 *Xuvasyn т Ka 
-vuzod orzpóq twogoumod z Ap3 ‘oð rondo ozyrupof ч 
<r0gojoq fams zogad *0yąsfzem uu цо 1 звог шка 
-oj$ *Xzoudzox m Kuoztużod Amujgózozsou øz @Яошой 
өп orzuda wąsy А offzvmsiad 1 wiuozpomop oroza 
өт 'ptfod ora Aqe *nutzox ymu ojora ikqz "nq 

-osode p4zn ooru! yerzpora ora 2102670} L109 
‘Wean оў tu JvoziMz о wg 

*ouzgadnu одзеле ыер 93919 ‘eoad 1080701 д 
*ouzodnz orzpóq ӧрмцо 

uz *zpoyQ) 'Xupószoa zptqą jormsf jotmup — 


— 86 * 


— 288 — 


gdzie ostatnie otrzymała pohnięcie—biednn mała. 
Spojrzyj, mówię eil... 

Sark podniósł oczy na błyszczący przedmiot, 
który Brum trzymał w ręku. Była to złota, płaska 
spinka, widocznie od mankieta, która złamana pod- 
czas walki wypadła z rękawa mordercy; był to 
ozdobny klejnot, strojny maleńkiemi turkusikami for- 
mującemi krzyż. 

— Baronowska korona—dowód dostateczny, nie- 
prawdaż Jamie. 


Sark złożył zwolna głowę żony na ziemi i po. 
wstał. 

— Widzę! Wieml,. zawołał. — Jestem gotów. 
W pierwszej chwili nie zrozumiałem cię. Tak! tak! 
teraz Żyć muszę, Muszę zrobió obrachunek z tym 
szanownym łotrem, Jestem gotów! 

Było coś przerażającego w tein nagłem рг2ёо- 
brażeniu się zwykle łagodnego i spokojnego ozłowie = 
ku. Blady, ponury, z błyszezącemi oczyma, rozwar- 
temi nozdrzami, jak osaczony jeleń —prawdziwy sza- 
tan mściciel! 

— Dobrze, idźmy, nie tracąc chwili czasu —rzekt 
profesor, biorąe go za rękę.—Idą już, słyszę ich kroki. 

Sark rzucił się na ciało żony i okrył pocałun- 
kami jej blade usta. 

— Żegnam cię Luizo, życie moje! droga moja, 
ubóstwiana żono! 

І z gwałtownem łkaniem rzucił się ku drzwiom. 
Szmer kroków był coraz to bliższy. 
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— Wszystko pozamykane—mówił z przymuszo= 
nym uśmiechem.—Ostrożna kobiecina! siedzi spokojnie 
jak mysz. Czyżby spała?,. Luizo! to my! Luizot.. Lu- 
iz01,—Wołał coraz to głośniej i coraz to gwałtowniej 
uderzuł ręką w zamek... Żadnej odpowiedzi! 

— Wyszła niezawodnie—zawołał drżąc, pomimo 
woli. —Że mi też to wprzód na myśl nie przyszło? Wy- 
szła zapewne naprzeciwko nas ku stacyi kolejnej — 
nieprawdaż profesorze? 

— Zaczekaj no chwilę, pozwól niech zaświecę. 

I profesor po omacku szedł zwolna koło muru; 
obok rzędu stojących próżnych beczek, Wkrótce potem 
powrócił, niosąc w ręku dwie latarnie, jedną wielką 
stajenną, drugą małą, jakiej zwykle używają policyjan- 
ci. Otworzył obiedwie, potarł zapałkę о mur i za- 
palił świeczki, 

— Mój kochany, prędzejbyś podszedł śpiącą ła- 
sicę, aniżeli zastał starego Bruma nieprzygotowanego 
—rzekł śmiejąc się profesor. — Wiedziałem, że to nam 
się przydać może. А teraz Jamie, jeżeli Ludwiką wy- 
szła, to znajdziemy ślady па miękiej ziemi, No, cóż 
ci to? 

Sark blady, przerażony, z rozwartemi oczyma 
wpatrywał się w coś na ziemi i na stopniach scho- 
dowych, w jakiś ślad ciemny, mokry i kręty, przedłu- 
żający się jak wąż, a idący od schodów aż do 
drogi. 

— Patrz |—zawołął Sark—patrz!.. 

I pochwyciwszy starca zu ramię, oparł się na 
nim całym ciężarem, jakby tracił siły. 

„Lord Ulswater” 36 
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Brum pochylił się ku ziemi, 
| — Krow!=zawołał, oddychając ciężko—krew!.. 
Patrz, a tu klucz, rzucony zapewne przez osobę wy- 
chodząca z domu. Poczekaj chwilkę, wejdę pierwszy. 

Ale Sark już odzyskał przytomność, wyrwał 
mu klncz z ręki i otworzył drzwi. 

Musiał użyć nadludzkiego wysiłku, aby odzy- 
skuć krew zimną i przygotować się na widok, jaki 
go oczekiwał. 

Niestety! straszna rzeczywistość przewyższała 
jeszcze jego obawy. 

Таш, w przedpokoju, wprost drzwi małego sa- 
loniku, przy schodach, leżała Ludwika bez życia za- 
mordowana, z głową opartą o mur. Twarz jej po- 
kryta była śmiertelną bladością—oczy rozwarte, brwi 
zmarszczone, otwarte usta!.. w całej jej postaci ma- 
lował się wyraz najwyższego przerażenia, nienawiści 
i niewypowiedzianej trwogi. Cudowne jej czarne 
włosy, rozwiązane, spadały na plecy stargane, powy- 
rywane; na każdym kroku widoczne były ślady sto- 
czonej walki, 

Ludwika nie była kobietą, któraby się pozwoliła 
zabić bez walki i długo, zapewne długo broniła 
swego życia. Nie ulegało to wątpliwości; wlokła się 
па kolanach aż do tego miejsea i tu skonała; wy- 
ciągnięte jej ręce, jakby czepiające się mordercy, były 
poranione, zbite—a jeden palec u prawej ręki prawie 
zupełnie odcięty, zapewne gdy w ostatnim wysiłku 
chwyciła broń morderczą, broń zadającą jej cios 
ostatni. 

Broń tą musiała być obosióczna, sztylet lub nóż, 
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Wiedzą o niej teraz w policyi napewno. Jakiż osiot 
ze mnie! 

Zeszedł szybko ze schodów i zustał Jamesa w 
tejże samej postawie, trzymającego w objęciach nie- 
szczęśliwą żonę, przemawiającego do niej najczulsze- 
mi wyrazami, jak matka do dziecięcia, niemogąca po- 
Ja6, że je śmierć okrutna z jej objęć nazawsze wy- 
darła, 

— Biedny chłopiec, stracił zmysły! zgubiony 
jest— wyszeptał profesor. 

Nagle rzucił się na jukiś przedmiot błyszczący 
przy progu drzwi. Nie omylił się! był to dowód 
potwierdzający jego domysły, Coś lepszego nawet, 
bo talizman zdolny: zbudzić Surka z osłupienia. 

— Jamie! posłuchaj mnie. Wstań i bądź męże 
czyzną. Опа już umarła. Ale jej nędzny zabójca» 
nielitościwy rzeźnik, który ją zamordował—żyje. 
Wstań, jeżeli nie chcesz razem z wolnością utracić 
sposobności do zemsty, 

Ach! nakoniee dotknął: bolejącej struny, 

Sark uniósł się żywo, a twarz jego dotąd bla- 
da jak twarz zamordowanej, oblała się nagłym ru- 
mieńcem gniewu. Byłą to jednak tylko chwilowa 
błyskawica; po niej nastąpiło zwątpienie. 

— Czyż go odnajdę? —zawolał, poruszając ża- 
łośnie głową.—Czyż wiem, kto to zrobił? Ach, Bru- 
mie, idź i pozostaw mnie tutaj... 

—Ależ Jamie,—zawolał starzec drżąc z nięcier- 
pliwości; zdaleka bowiem słyszał głosy nadchodzą- 
cych— powtarzam i raz jeszcze: bądź mężczyzną! 
Patrz, co znalazłem tam, na podłodze, w miejscu 


